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LEKCJA
z listu św . Paw ia do Efezów rozdz. 5. w . 13— 21.

B racia! proszę w as, abyście nie ustaw ali w uciskach  

m oich za w as, która jest chw ała w asza. D latego klękam  

na kolana m oje ku O jcu Pana naszego, Jezusa C hrystusa, 

z którego w szelkie ojcow stw o na niebie i na ziem i jest na­

zyw ane; aby w am dał w edle bogactw chwały Sw ej, że- 

byście byli m ocą utw ierdzeni przez D ucha Jego w e w nę- 

trznego człow ieka: aby m ieszkał C hrystus przez w iarę w  

sercach w aszych, w m iłości w korzenieni i ugruntow ani, źe- 

byście m ogli pojąć z w szystkim i Św iętym i, która jest sze­

rokość i długość i w ysokość i głębokość, i poznać przewyż­

szającą naukę, m iłość C hrystusow ą, abyście byli napełnieni 

w szelakiej zupełności B ożej. A tem u, który m ocen jest 

w szystko daleko obficiej uczynić, niż prosim y albo rozu ­

m iem y, w edle m ocy, która w nas skutecznie robi. Jem u  

chw ała w K ościele i w C hrystusie Jezusiena w szystkie ro ­

dzaje w ieku w ieków .

EWANGELJA
św . Łukasza rozdz. 14, w iersz 1 —  11.

W onczas, gdy Jezus w szedł do dom  u jed ­
nego przednie  jszego Faryzeusza, w Sabbat, 
jeść chleb, a oni G o podstrzegali. A oto czło­
w iek niektóry opuchły był przed N im . A Jezus 
odpow iadając, rzekł do biegłych w Zakonie 
i Faryzeuszów , m ów iąc: G odzili się w Sabbat 
uzdraw iać? Lecz oni m ilczeli. A O n w ziąw szy  
go, uzdrowił i odpraw ił. A odpow iadając, rzekł 
do nich: K tórego z w as osioł, albo w ół w pad- 
nie w  studnię, a nie w net go w yciągnie w  dzień  

sobotni? I nie m ogli M u na to odpow iedzieć. 

I pow iedział też podobieństw o do zaproszonych, 

bacząc, jako pierwsze siedzenia obierali, m ó ­

w iąc do nich: G dy będziesz w ezw ań na gody, 

nie siadajże na pierw szem m iejscu, aby snadź  

godniejszy nad cię nie był w ezw ań od niego; 

a przyszedłszy ten, który ciebie i onego w ez­

w ał, nie rzekł ci: D aj tem u m iejsce, a w tedy- 

byś ze w stydem  począł m ieć ostateczne m iejsce. 

A le gdy będziesz w ezwań, idź a siądź na poś- 

ledniem m iejscu: że gdy przyjdzie ten. który  

cię w ezw ał, rzecze tobie: Przyjacielu, posiądź 

się w yżej. Tedy będziesz uczczon społem  z to ­

bą siedzącym i. B o w szelki, co się w ynosi, uni- 

żon będzie, a kto się uniża, w yw yższon będzie.

NALKA
D laczego C hrystus Pan jadł z Faryzeuszam i, którzy tak  

w ielce byli dla N iego nieprzyjaznym i?

N asam przód zapewnie dlatego, gdyż praw dopodobnie, 

jak często w innych, tak i tym razem , był do stołu ich za­

proszony. N astępnie dlatego, że chciał z jednej strony  

z każdej sposobności korzystać i pełtóić Sw e św ięte posłan ­

nictw o, z drugiej litościw ie przyjść w pom oc i ośw iecić  

błądzących i nieśw iadom ych Faryzeuszów i o ile tylko  

m ógł, ocalić ich. Tak sam o i m y w inniśm y postępow ać  

sobie z bliźnim i naszym i, chociażby byli naszym i nieprzy ­

jaciółm i, dobrze im czynić i ze w szystkich sił troszczyć się  

o ich zbawienie duszy.
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A rchanioł M ichał

ŚLĄ SK  CIESZY Ń SK I W  A K CJI W Y ­
ZW O LEN IA PO LSKI.

JESZCZE JEDEN DOWÓD POLSKOŚCI ŚLĄ­
SKA CIESZYŃSKIEGO.

Tragedia Śląska Cieszyńskiego przypom nia ­

ła się znowu naszem u społeczeństw u przed dw o­

m a m iesiącam i, kiedy to obchodziliśm y 15-tą 

rocznicę nieszczęśliw ego podziału tej starej Zie­

m i Piastow skiej. G azety podały w ówczas w iele 

szczegółów z historji Śląska Cieszyńskiego, pod ­

kreślając odw ieczną polskość tej dzielnicy i nie­

sprawiedliw ość decyzji Rady A m basadorów z 

dn. 28 lipca 1920 r., m ocą której to decyzji odda­

no Czechom w iększą i bogatszą część tej iziem i 

śląskiej.
A le m ikt prawie nie w spom niał z okazji tej 

rocznicy, o pew nym zapom nianym już epizodzie  

z dziejów w alki o w olność Polski, który to epi­

zod, łączący się z historją Śląska Cieszyńskiego  

stanow ić m oże jeszcze jeden dow ód ogrom nego  

przyw iązania całej ludności śląskiej do M acierzy. 

M am y tu na m yśli w ym arsz ,.D rużyny Śląskiej z 

Cieszyna do w alki w Legjoniach Polskich z Ro ­

sją w roku 1914.

skim i w K rólestw ie Polskiem prawdziw ą chlubą  

sw ego pułku i Legjonów , stojąc jako praw dziw i 

synowie Ziem i Śląskiej aż do ostatniej chw ili 

w iernie przy sztandarze polskim .

K S. PIO TR SK A RG A
I JEG O  PO M N IK I M IŁO SIERD ZIA

(Z okazji rocznicy śmierci.)

K s. Piotr Skarga - Pawęski, w ielki pi­

sarz i kaznodzieja Polski drugiej połow y  

X VI w ieku, urodził się w r. 1556 w G rójcu  

na M azowszu. Po odbyciu studjów w K rako­

w ie, W iedniu i w Rzym ie, w stąpił do zakonu  

Jezuitów i odtąd datuje się jego działalność  

jako organizatora kolegjów je/itickich w  

Polsce, w ielkiego filantropa, pisarza i kazno ­

dziei  i.

K s. Skarga, kapłan oddany całkow icie na  

usługi K ościoła katolickiego, odznaczający  

się m ocnym charakterem , w iarą, pośw ięce­

niem i m iłością bliźniego, nam iętny przeciw ­

nik m ożnowładztw a szlachty i entuzjasta po ­

słuszeństw a K ościołow i i Państw u, odznaczał 

się niezwykłą znajom ością ludzi, św ietnym  

talentem organizacyjnym i niezwykłą w y ­

trwałością w pełnieniu obowiązków.

Jako w ym owny kaznodzieja zasłynął 

najpierw w e Lwow ie, a następnie na dw orze  

króla Zygm unta III. Słow em , pracą i pism em  

zw alczał herezję i krzew ił w iarę katolicką. 

W śród w ielu dzieł w spaniałych ks. Skargi, 

w yróżniają się jego „K azania sejm ow e", nie­

zauw ażone niestety przez w spółczesnych, —  

a rozpow szechnione dopiero po upadku  

państw a polskiego. — W w ieku X IX stały  

się te „K azania“księgą narodow ą, zw łaszcza 

od paryskiego w ykładu A dam a M ickiew icza 

w r. 1841. To pośm iertne już znaczenie kaz- 

nodzieji odtw orzył Jan M atejko w słynnym  

obrazie „K azanie Skargi". W ielki kazno ­

dzieja Polski zm arł w K rakowie dnia 27 paź­

dziernika 1612 roku.

W  K rakow ie też m . in. pozostały po nim  

dw a pom nikow e dzieła m iłosierdzia, a m ia­

now icie istniejące dziś jeszcze A rcybractw o  

M iłosierdzia i Bank Pobożny. Pierw sza in ­

stytucja pow stała w tr. 1584 jako zrzeszenie  

ludzi dobrej w oli, m ających na celu opiekę  

nad najbiedniejszym i, chorym i w szpitalach  

i w ięźniam i. K ażdy z członków  Bractw a łożył 

na te cele pow ażne sum y z w łasnej szkatuły, 

co też dzieje się jeszcze dzisiaj.

Bank Pobożny zaś m iał i m a dotychczas 

na celu um iejętnie i rozsądnie szafow ać po ­

życzkam i i chronić ludzi zubożałych nie z 

w łasnej w iny przed w yzyskiem ze strony  

lichw iarzy. Już te dw ie fundacje w śród w ie­

lu innych św iadczą o w ielkiej m iłości bliź­

niego, którą kierow ał się nasz w ielki kazno ­

dzieja.

N a rów ni z ludnością całej Polski, także i 

m ieszkańcy Śląska Cieszyńskiego odczuli dreszcz 

w ielkiego poryw u na pierw szą w ieść o żołnierzu  

polskim , idącym ze sw ym kom endantem Piłsud­

skim  w bój o w olność gnębionej O jczyzny. D zia­

łacze i patrjoci śląscy zorganizow ali w ięc w tedy  

ofiarnym trudem i w ysiłkiem sw oim drużynę w  

sile około 300 ludzi, przeznaczoną do służby  

w Legionach Polskich, którą Ślązacy z Cieszyń­

skiego faktycznie rozpoczęli dn. 30 w rześnia ro ­

ku 1914.

W cieleni do I bataljonu 3 p. p. Legjonów  

pod dow ództw em ów czesnego kapitana Józefa  

H allera, ruszyli Ślązacy do boju w chw ili, gdy  

M oskale w targnęli do W ęgier. Ślązacy w t. zw . 

„G rupie H allera" stoczyli w krótce z M oskalam i 

zw ycięską bitw ę pod N adworną, później pod  

H wozdem i Cucyłow em Brali także udział w  

w alnej bitw ie M ołotkow skiej, stoczonej nie zw y­

cięsko ale chlubnie dnia 29 października 1914 r.

W  tej to  bitw ie dali Ślązacy dow ody w ielkie  
go m ęstw a i w ytrzym ałości, a zahartow ani tym  
bojem , stali się i w późniejszych zw ycięskich 
w alkach tak na froncie karpackim , bukow iń­

KUPIEC I RZEMIEŚLNIK MIEJSCO­
WY NIE BĘDZIE MÓGŁ CI DAĆ 
PRACY I ZAROBKU, SKORO 
ZAROBIONY TUTAJ PIENIĄDZ 
WYWOZISZ NA ZAKUPY DO 

DO INNEGO MIASTA.
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Miesiąc październikEDCBA 

w obyczaju ludowym
M iesiąc październik, w naszym klim acie, 

to już pora w całej pełni jesienna. O ile po ­

czątek tego m iesiąca daje nam czasem pew ­

ne złudzenie lata, o tyle w drugiej połow ie  

października panują już chłody jesienne, 

w iatry i deszcze. Podobny do października  

jest jedynie m iesiąc m arzec, który w ykazu ­

je rów nież zm ienną pogodę, to też lud w iej­

ski pow iada, że „m iesiąc październ) — m ar­

ca obraz w ierny".

N azw a tego m iesiąca pochodzi od paź­

dzierzy. czyli odpadków od lnu i konopi, 

zw łaszcza, że podczas długich październiko ­

w ych w ieczorów , len byw a przerabiany w  

chatach w iejskich na płótno.

W edług pow iedzenia ludow ego „w krót­

kie dzionki października, w szystko z pola  

szybko znika". Znikają w ięc w ykopane kar­

tofle i buraki, znika też z pola kapusta. W  

ogrodach kw itną ostatnie kw iaty jesienne: 

różnobarw ne astry i georginje. R ów nocześ­

nie liście na drzew ach w iędnąć i żółknąć po ­

w oli zaczynają. Ptactw o ciągnie grom adam i 

do ciepłych krajów , bo jak m ów i inne przy ­

słow ie: ..październik chodzi po kraju i w y ­

pędza ptactw o z gaju". Zw ażając na tuszę  

ptaków , m ożna w edług staropolskiej przepo ­

w iedni pogody sądzić z niej o ostrości zbliża­

jącej się zim y. „W  jesieni, gdy tłuste ptaki, 

m róz w zim ie m ie byw a taki", to znaczy, nie  

tak dokuczliw y.

N a IS-tego października, gdy w polu  

już w szystko zebrane, znana jest taka roz­

m ow a ze św . Łukaszem : „Św ięty Łukasz, cze­

go w polu szukasz? —  Szukam rzepy. —  A l- 

boś to ślepy?" M ów i się też z racji zakoń ­

czenia robót w polu: „N a św . Łuka, schow aj 

pług i w łóka".

D nia 21 października, w dzień św . U rszu ­

li, błyszczą w  traw ie perły rosy. „św . U rszu ­

la perły rozsnuła, m iesiąc w iedział, nie po ­

w iedział, słońce w stało — pozbierało". R obi 

się już chłodno i dzieci z chęcią garną się  

do pieca w m yśl przysłow ia, że „św . U rszu ­

la i K ord  ula dzieci do pieca przytula". Św . 

K ryspin zaś dnia 25-tcgo m usi być w idocznie  

patronem szew ców , albo pijaków , gdyż w  

tym dniu m ów ią: „N a św . K ryspina, każda  

pijana szew czyna".

Z „Darem Pomorza** przez 
sztormy tajfuny i sztyle

W łaściw ie nigdy przedtem nie w idziałem  
m orza. To bardzo daleko z K rakow a! G dyby/ 
m inie kto zapytał, jak sobie w yobrażam m orze, 
nie um iałbym odpow iedzieć, bo to , co w idziałem  
w kinach, nie m ogło chyba dać m i w yobrażenia  

o m orzu rzeczyw istem ! G dy zostałem  przyjęty  
do Szkoły M orskiej w  G dyni, gdy  ujrzałem  z  po ­
ciągu, idąc  eg9 z G dańska do G dyni, skraw ek  
niebieskiego m orza m iędzy nadbrzeżnem i drze­

w am i, ogarnął m ni-e taki zapał, że chciało m i się 

krzyczeć, krzyczeć z radości.

Polski balor.i „K ościuszko" nad pom nikiem lotnika w W arszaw ie.

A potem  zgłosiłem  się na statek.

N ajpierw potknąłem się na trapie. K oledzy  

którzy przyjechali w cześniej odem nie, w ybuch-  

nęli śm iechem . B yłem  tak onieśm ielony, że nie  

um iałem  im odpow iedzieć paru słów do słuchu, 

żeby im  odechciało się kpin z przyszłego kolegi.

A le to jeszcze nie najgorzej!

Zw róciłem  się do bosm ana, m yśląc, że to o- 

ficer: „Panie kapitanie, gdzie m oja kabina?".

N a to pow stał taki ryk, że w szyscy chw ycili 

się za brzuchy, aby nie pęknąć ze śm iechu.

—  C o, kabina?

I znow u w szyscy ryknęli. W reszcie bosm an  

przybraw szy nagle surow ą m inę, krzyknął:

—  Jak się nazyw asz? M arsz do m iędzypo- 

ikładu. D ostaniesz roboczy drelich i do roboty. 

K abiny ci się zachciew a? W  ham aku będziesz, 

chłopie, spał, nie w żadnej kabinie, ale z w szy ­

stkim i razem .

Tak się zaczęło.
Pogonili m nie odrazu do szorow ania pokła­

du. Żeby choć szczotką. Trzeba było przyklę­
knąć na oba  kolana, w ziąć cegłę w  ręce i szoro­

w ać tak, jak gdyby deska m iała się przetrzeć na  

w ylot. A le deski pokładu są tw arde i nie prze- 

tearły się. M yślałem , że m i ręce odpadną z  

przem ęczenia. Z m oich intelegenckich rąk zre­

zygnow ałem , ale obaw iałem  się, że piasek prze-  

tnie m i drelich i pocznie w yżerać m i skórę na  

kolanach .

I ledw ie człow iek odsapnął —  do w iosłow a­

nia. Zaw sze m yślałem , że dobrze w iosłuję, a  

tu instruktor krzyczy, że jesteśm y baranam i, lą- 

dow em i szczuram i, że w iosło m usi być daleko w  

tył rzucone, a potem  tułów trzeba pchnąć na ­

przód i znów  w ygiąć się w stecz, aby głow ą dot­

knąć praw ie kolan kolegi z następnej ław ki.

Jak tu się w yginać, kiedy kręgosłup m iałem  

m ocno „usztyw niony" po szorow aniu?

N a m aszcie też było trochę dziw nie. Jesz­
cze w G dyni to pół biedy. W łaziłem ongiś na  
w ysokie drzew a, a w ychyliw szy się z balkonu  

szóstego piętra nie czułem zaw rotu głow y. A le  
gdyśm y już w ypłynęli po  K openhadze na M orze  
Północne, gdy nas tam  chw ycił szturm !

W  dzień i noc padały rozkazy. Instruktor
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b ie g a ł , w ty k a ł n a m  l i n y  w  r ę c e —  c ią g n ę l i ś m y ,  

i l e  s i ę  d a ło , a ż  d e c h  n a m  z a p ie r a ło  w  p ie r s i .

A  m o r z e c o r a z m o c n ie j k o ły s a ło , .D a r e m  

P o m o r z a " . C z u łe m , ż e r o b i m i s i ę  n ie d o b r z e .  

M ię ś n ie j a k o ś  s f l a c z a ły , w  g ło w ie  z a w r ó t . J u ż  

p r z e d te m  s ł a b s i k o le d z y  z b le d l i n a g le  i s k o c z y l i  

d o  b u r ty . A  t e r a z  i m n ie  w z ię ło . Z  r u f y  p r z e z  

t u b ę  k r z y c z a ł o f i c e r  m a c h to w y : , ,Z w in ą ć  b r e m y .  

N a  r e j e ! "  I n s t r u k to r  d o ty k a  n a s  k o le jn o  p o  g u ­

z ik a c h  n a  d r e l ic h u : „ W y . . W y .. N a  b r e m - r e j ę " .

S p o j r z a ł e m  w  g ó r ę . M a s z t t a ń c z y ł m i w  o -  

c z a c h . C h w ia ł  s i ę  n a  w s z y s tk ie  s t r o n y , p o c h y la ł  

n a d  w z b u r z o n e m , p ie n ią c e m  s i ę  m o r z e m . B y ­

ł e m  r ó w n ie ż  w y z n a c z o n y  n a m a s z t . C z ę m p r ę -  

d z e j d o p a d łe m  d o  b u r ty , a b y  w y r z u c ić z s ie b ie  

d r ę c z ą c y  m n ie  n ie p o k ó j n a  o f i a r ę N e p tu n o w i .  

P r z y n a jm n ie j g ło w a  m i z e lż a ł a . Z a c z ę l i ś m y  s i ę  

w s p in a ć  p o  m a s z ta c h . O t , l a k a  d r a b in a , c o  r a z  

k ła d z ie s i ę p o z io m o , i n n y m  r a z e m  o d w r a c a  n a  

p le c y  i s t a r a  s i ę  o t r z ą s n ą ć  w s p in a ją c y c h  s i ę  j a k  

m u c h y .

Z w in ę l iś m y  ż a g le  n a  b r e m - r e j i .

—  D o b r z e ! ' —  p o w ie d z ia ł i n s t r u k to r . N a ­

w e t n a s t o  w te d y  n ie  u c ie s z y ło . I t a k  p r a w ie  

d w a t y g o d n ie : n a  M o r z u  P ó łn o c n e m  i w  K a ­

n a le  L a  M a n c h e . N ie r a z  p r z e k l in a łe m , ż e  m i s i ę  

c h c ia ł io  m a r y n a r k i . N ie l e p ie jb y t o b y ło  s i e ­

d z ie ć  w  s z k o le  i b r a ć  d w ó je  o d  ł a c in n ik a ?

N a  A t la n ty k u  j u ż  c a łk ie m  i n a c z e j . N a  s z e ­

r o k o ś c i P o r tu g a l j i p o c z ą ł w ia ć p a s s a t . W ia t r  

n ió s ł n a s s z y b k o  d o W y s p K a n a r y j s k ic h . —  

W  S a n ta C r u z , n a  l ą d z ie  k r ó tk o , d o  g o d z in y  

7 - e j w ie c z o r e m . A  i t a k  c o  t r z e c i d z ie ń  s łu ż b a ,  

w ię c n a p r a w d ę m a ło ' m o g l i ś m y z o b a c z y ć . —  

G d y b y  n ie  w y c ie c z k a  c a łe j z a ło g i d o  O z o ta w y ,  

n ic  b y ś m y  n ie  w id z ie l i . P o c ie s z a łe m  s i ę  m y ś lą ,  

ż e s t a te k , p r a c a n a o k r ę c ie , m o r z e , p o r t s ą  

w a ż n ie j s z e  d la  n a s , a n iż e l i t u r y s ty k a .

N a jp ię k n ie j j e d n a k b y ło  w  H a w a ja c h . A le  

—  w s z ę d z ie  p r z y jm o w a n o  n a s s e r d e c z n ie . Z a w ­

s z e  m ie l i ś m y  o k a z ję  p o ta ń c z y ć  z p a n ie n k a m i z  

d o b r y c h  d o m ó w . T o , ż e  r ę c e  n a s z e  z g r u b ia ły ,  

a  z z a  p a z n o k c i  n ie z a w s iz e  u d a w a ło  s i ę  n a m  w y ­

d o b y ć  s m o łę  l i n o w ą  —  n ic  a  n ic  n ie  p r z e s z k a ­

d z a ło . B u d z i ło  t o  t y lk o  s z a c u n e k .

W ie lk im  d n ie m  w  n a s z e j p o d r ó ż y  b y ł t a j ­

f u n  p r z e d  J a p o n ją . S ta łe m  w te d y  n a s t e r z e .  

N ie m a c ie p o ję c ia , j a k  s i ę t r z e b a  m o c o w a ć z  

k o łe m  s t e r o w e m ! P r z y w ią z a l i m n ie n a w e t l i ­

n a m i , a b y m  n ie  w y le c ia ł z a  b u r t ę .

W  B a ta w j i b y łe m  d a le k o  w  g łę b i l ą d u  u  

p a n a i n ż y n ie r a Z w ie r z y c k ie g o , s z e f a h o le n d e r ­

s k ie j s łu ż b y g e o lo g ic z n e j n a J a w ie . Z w ie d z i ­

l i ś m y  n a jp ie r w  k r a te r w u lk a n u , a p e te m  z je d ­

l i ś m y  w s z y s tk ie  t o r ty  p a n i i n ż y n ie r ó w e j , r o d o ­

w i te j k r a k o w ia n k i . A  p o te m  b a r w n y k a le j ­

d o s k o p ; G a la p a g o s , H o n g - K o n g , S in g a p u r , A u ­

s t r a l i a , M a u r i t iu s , D u r b a n , ś w . H e le n a , W y s p a  

W n ie b o w s tą p ie n ia i A n tw e r p ja . W  T o k io i  

S z a n g h a ju  b y l i ś m y  w  p o s e l s tw a c h  p o l s k ic h  n a  

b a lu .

D n ie b ie g ły  j a k  f a l e n a  m o r z u  i o to  G d y ­

n ia .

M . S .

— o —

Ewangeliczny świata
K r y z y s m o r a ln y i g o s p o d a r c z y , k tó r y  

w s z e c h w ła d n ie z a p a n o w a ł p o  s t r a s z n e j w o jn ie  

ś w ia to w e j , n ie ty lk io  ż e n ie m a le je i z n ik a , a le  

z d a  s i ę  p r z y b ie r a ć  n a  s i l e  i p o tę ż n ie ć . S p o łe ­

c z e ń s tw a , n a r o d y  i p a ń s tw a  b o r y k a ją  s i ę  z n im ,  

c h c ą  z a d a ć m u  c io s ś m ie r t e ln y , l e c z  n a p r ó ż n o ,  

b o  g łó w n e  i c h  w y s i łk i s k ie r o w a n e  s ą  n a  z w a l ­

c z a n ie k r y z y s u  e k o n o m ic z n e g o , a  z a p o m in a  s i ę  

o  z a ła m a n iu  z a s a d  p r a w o ś c i i u c z c iw o ś c i w  ż y ­

c iu  j e d n o s tk i i w  ż y c iu z b io r e w e m . L e p s z e  

j u t r o n a s tą p i d o p ie r o z c h w i lą u ś w ia d o m ie n ia  

s o b ie p r z e z l u d z k o ś ć o d w ie c z n y c h , n ie z m ie n ­

n y c h  p r z y k a z a ń  B o ż y c h . J e s t e ś m y  ś w ia d k a m i  

o lb r z y m ic h  z m ia n , d o k o n u ją c y c h  s i ę n a c a ły m  

g lo b ie z ie m s k im , i e p o k o w y c h w y n a la z k ó w ,  

s t a n o w ią c y c h p r a w d z iw ie p r z e w r ó t w e w s z y ­

s tk i c h d z ie d z in a c h  ż y c ia l u d z k ie g o . R ó w n ie ż  

n ie z n a n y  d o tą d  s k r a jn y m a te r j a l i z m o g a r n ia  

c o r a z  s z e r s z e k r ę g i w  s p o łe c z e ń s tw ie , n a p a w a ­

j ą c n ie p o k o je m  i t r o s k ą o p r z y s z ło ś ć . C ó ż  

p r z y n ie s i e n a m  j u t r o ? C z y z w y c ię ż y  C h r y s tu ­

s o w a  m iło ś ć , p r a w d a i s p r a w ie d l iw o ś ć  l u b  t e ż  

s z a lę p r z e w a ż y  l u d z k a n ie n a w iś ć , k ła m s tw o i  

e g o iz m , p y ta m y  z l ę k ie m . W ś r ó d  r o z ih u k a n y c h  

f a l ż y c ia  l u d z k ie g o  p ły n ie  s p o k o jn ie ł ó d ź P io ­

t r o w a . K o ś c ió ł m im o n ie s p o k o jn y c h c z a s ó w  

w ie r n y  j e s t s w e m u  p o s ła n n ic tw u . W s z ę d y  g ło ­

s i K r ó le s tw o  C h r y s tu s o w e , g o r l iw ie  z a c h ę c a  d o  

w a lk i z e  z łe m , g ło ś n o  n a w o łu je  d o  z g o d y  m ię ­

d z y  n a r o d a m i , d o  m iło ś c i b l i ź n ie g o  i n ie s i e n ia  

p o m o c y s ł a b s z y m . W s z y s c y j e s t e ś m y  l u d ź m i ,  

s tw o r z o n y m i n a o b r a z i p o d o b ie ń s tw o B o ż e ,  

o d ź w u e r c ia d la j ą c y m i w  s o b ie p ię k n o ś ć i m ą d -  

r o ś ć  S tw ó r c y , n ie m a  m ię d z y  n a m i ż a d n y c h  r ó ż ­

n ic  m im o  i n n e j b a r w y , i n n e j r a s y , i n n y c h  z w y -  

| c z a jó w  i i n n e j t r a d y c j i . T y lk o b r u ta ln y  e g o - ,

P ie lg r z y m k a b . u c z e s tn ik ó w  w o jn y  w  R z y m ie . —  P o c h ó d p ie lg r z y m ó w  p r z e d K o lo s e u m .

i z m  m ó g ł p o d z ie l i ć l u d z i n a i s to ty  w y ż s z e i  

i s to ty  n iż s z e , ' n ie z d o ln e d o  c y w i l i z a c j i , n a p a ­

n ó w  i n ie w o ln ik ó w . C h r y s tu s P a n p o d k r e ś l i ł  

r ó w n o ś ć  w s z y s tk ic h  i t e ż p r z y k a z a n ie  m iło ś c i  

b l i ź n ie g o  r o z s z e r z y ł n a  w s z y s tk ic h . T e m  w ła ­

ś n ie  p o d b i ł p o tę ż n e  c e s a r s tw o  r z y m s k ie . K o ś ­

c ió ł i d z i e w  ś l a d y  s w e g o  B o s k ie g o  M is t r z a i  

n ie ty lk o  s a m  w y s y ła  m is jo n a r z y  n a  k r a ń c e  z ie ­

m i , b y  w ’ m y ś l z a s a d y  C h r y s tu s o w e j o  r ó w n o ś c i  

w s z y s tk ic h  w s z y s tk im  n ie ś ć ś w ia t ło  w ia r y , a le  

n a n a s , b r a c i t y c h  n ie s z c z ę ś l iw y c h p o g a n , c o  

ź y ją „ w  c ie n iu  ś m ie r c i " , n a k ła d a o b o w ią z e k  

w s p ó łp r a c y m is y jn e j , w s p ó łn a w r ó c e n ia p r z e ­

s z ło m il j a r d o w e j r z e s z y  n ie w ie r n y c h . N a w r ó ­

c e n ie  b r a c i p o g a ń s k ie j m o ż e  t y lk o  n a s tą p ić  t r u ­

d e m  i z n o je m  c a łe j b r a c i c h r z e ś c i j a ń s k ie j , a  

e w a n g e l i c z n y  p o d b ó j ś w ia ta  p o g a ń s k ie g o , d o k o ­

n a n y  n a s z y m  w y s i łk i e m  i n a s z e m i o f i a r a m i , b ę ­

d z ie z a r ó w n o s p e łn ie n ie m  o b o w ią z k u  m is y jn e ­

g o - w z g lę d e m  C h r y s tu s a  —  K r ó la , j a k  r ó w n ie ż  

r ę k o jm ią  w z a je m n e g o  z r o z u m ie n ia , t a k  p o t r z e b ­

n e g o  w s z y s tk im  n a r o d o m  n a c a łe j k u l i z ie m ­

s k ie j .
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